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SPOŁECZNO LITERACKI
Prenum erata wynosi z odbieraniem w Administracji miesięcznie 850 mk,, z odnoszę* 
ntem 1 przesyłką pocztową 950 mk. C e n j y  o g ł o s z e ń  pierwsza strona za wlorsz 
e d n o szp a lto w y  lub jego  miejsce 160 m k , druga 1 trzecia 140 rok ., czw arta 120 mk. za 
w rsz nonparelowy. Ogłoszenia w tekśc ie  przed kroniką 1 pod telegram am i 140 mk. za 
w ( i -  . Nekrologi po marek 140 z a wiersz. Drobne o g ło szen ia ,  po 40 marek za wyraz.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 % droższe.
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Adres Redakcji I Administracji: Częstochowa ul. N. P. M arjiJ41, otw arta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. N adesłanych rękopi­
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie kom unikaty lu s ty  ucji prywatnych i społecznych pod- 
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy  obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

HHm HMHi i a mm ! ■ ■ ■ ■  n ■

P rzed  expose.
Częstochowa, 3 — 8 — 22. 

Prem jer z przypadku, dr. Ju- 
Ijan Nowak, oderwany na czas 
pewien od swych zajęć profesor­
skich, staje dziś przed Sejmem by 
wygłosić swe expose. Następca 
p. A rtu ra  Śliwińskiego, kompila­
tora broszur o dziejach ojczystych, 
jeżeli chodzi o jego kwalifikacje 
naukowe, to ma je  znacznie w ięk ­
sze, niż jego niefortunny poprze­
dnik. Możliwe tedy, że ekspose 
nowego prem jera będzie bardziej 
logiczne, będzie wreszcie pewną 
treść zawierało i nadawać się bę­
dzie do dyskusji, a nie ja k  expose 
p. Śliwińskiego do przekreślenia 
go w całości jednym ruchem pióra, 
Ale nie o to chodzi.

Gdyby spełniały się zamierze­
nia wszystkich dotychczasowych 
naszych prem jerów, gdyby szum­
ne zapowiedzi staw ały  się rzeczy 
wistością, Polska byłaby już k ra i­
ną miodem i mlekiem płynącą. 

Nie tutaj jest istota rzeczy, 
Zważać trzeba: kto mówi, przez 

kogo jes t  powołany i kto za nim 
stoi. P rem jer powołany został 
przez J. Piłsudskiego w porozu­
mieniu nie z tymi, którzy rep re ­
zentują istotną większość Sejmu,

ale z grupami, których polityka 
systematycznie Polskę osłabia, tu ­
czy wrogów, Polskę wprost do 
ruiny prowadżi.

Kogo reprezentuje? Socjalistę 
Makowskiego, radyka ła  Naruto­
wicza, przedstawiającego nowe 
wydanie, ale wcale nie przejrzane 
i skoregow'ane osławionego mini­
stra Patka, niczem dodatnim nie 
odznaczającego się ministra skarbu 
Jastrzębskiego et Comp.

Nowy premjer wyraził się o 
sobie, że nie jes t  politykiem zawo 
dowym, ale „w chwilach niebez­
pieczeństwa Ojczyzny szukano j e ­
go pomocy44. Znamienne to oświad­
czenie i uznanie w samym sobie 
„męża opatrznościowego44 mówi 
tak dużo, że nie potrzeba już chy­
ba więcej nic dodawać.

Jedno tylko trzeba stwierdzić, 
że chociażby now a kukła belwe- 
derska uzyskała dziś w Sejmie 
znów większość sztuczną, w ięk ­
szość ta  nie jest odzwierciedle­
niem istotnej większości narodu. 
T a k ie  zaufanie, uzyskane w Sej­
mie, nie jest i nie może być zau­
faniem poza Sejmem.

A. Paciorkowski.

Wiadomości polityczne.
Groźby P iłsudok iogo .

Dla charakterys tyki  stanu duchowego, 
w jakim obecnie znajduje s ię  Naczelnik 
Pańs tw a  p.  J .  Pi ł sudski ,  niezmiernie cie 
kawy  jest u rywek z rozmowy, j a k ą  misł  
niedawno z de legacją posłów cent rowych 
Przy taczamy o d u c ś iy  ustęp w całości: 

„W czasie przesi lenia ostatniego zja­
wiła się n Naczelnika Pa ńs tw a  dekga r '%  
pos łów  centrowych dla pert raktacj i .  Kie 
dy rozmowa szła ciężko pan Naizelnik 
Pa ń s tw a  oświadczył krótko i wązłowato: 

— Jeżeli  ten stan pot rwa  dłutej ,  rzu 
cę mundur ,  zrzeknę się godności naczel­
nika,  wydam manifest  do ludności 1 pój­
dę w ulicę. Wam się zdaje,  ź?  ty lko  wy 
potraficie przemawiać  do ulicy?!. Lecz je 
żeli wtedy  t rzeba  będzie gruntownych 
środków do oczyszczenia a tmosfery,  nie 
zawaham się.

A kiedy jeden z posłów usi łował  t ł u ­
maczyć, że do tak ich ś rodków nie t rzeba
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Lewinowej i S -k a .
li /  l e j a  4 0  — i p i ę t r o  f r o n t

W e w szystkich kolorach na każdą 
figurę, i a pranie ręczę. T rykotlny we 
wszystkich kolorach oraz kosijum c- 

we wełny.

Tanio  bo w p rywatnem m i eszk an i u

się będzie chyba uciekać, oświadczył  mu 
pan Naczelnik Pańs twa.

— P a n a  pierwszego zmiecie ten rnch 
Pan b ęd z ia  p r z e d e  w s z y  e tk iem  
z a s t r z e lo n y .

G d y b y  p. p r o k u r a t o r  chciał z tego 
tytułu wytoczyć śledztwo służymy nazwi­
skami  i świadkami,  pisze .G a z e t a  W a r ­
szawska".

Nieudany zamach na  R. Dmowskiego
Trzebiatowski ,  morderca śp. red. Ma r­

chlewskiego,  na śledztwie przyznał  się, 
że należy do niemieckiej „Mordkomiss ion" 
t. z. (Komisja  dla mc rders tw) ,  k^óra 
m iała  p o le c e n ie  z g ła d z ić  ś.p . 
dr. M a rch lew sk ieg o , Romana  
D m ow sk iego , > s. P r ą d z j ń s k i e g o ,  ki. 
Dymka i ks. Cieszyńskiego.

Zdołano ustalić na mo:y zeznań świad 
ków, iż Trzebiatowski  zachodził do Dmo­
wskiego,  lecz nie zastał  go w domu, za 
chodził również do ks. Prądzyńskiego,  
lecz ten nie był obecny w Poznaniu.

Pokrzyżowane plany bolszewickie
S c h w y ta n ie  sz a jk i  a g ita to ró w  
b e ls z e w ic k ic h  w W a rsza w ie

Wczoraj  przed przyjściem jednego  z 
pociągów nadgranicznych dworzec Wscbo 
dni został c t  czony przez policję. Św iad ­
kowie tej nie umieli narazie wytłumaczyć 
sobie powodu tej operacji  strategicznej .

Sp ra w a  się wyjaśni ła dopiero po przyj 
ś j iu pociągu.  Po  dłuższej rewizji na p e ­
ronie ukaza ła  się grupa  eleganckich jego 
mośeiów otoczona kordonem policji. B j ł a  
tó banda agitatorów bolszewickich, k tó ­
r z y  przybyli  do Polski  w celu p ro p a g o ­
wania idei  komunistycznych.

Czujne nasze władze jednak już przy 
powitaniu uniemożliwiły im natychmiast  
tę  zgubną  dla naszego państwa robotę.

P o d z i ę k o w a n i e .
W szystk in i.k tó rzy  oddali osta tn ią posługę ukochanem u synowi i bratu  naszemu

S T A S I O W I  P E R K O W S K I E M U
a \V s z c z e g ó ln o ś c i  wiel. Duchowieństwu, D ow ództw u i kolegom  O bozu letniego w 
Zwierzyńcu-, krewnym, znajomym, koleżankom  i kolegom z ławy szkolnej. N abożeń­
stw o żałobne odpraw ione zostan ie dn. 5 s ie rpn ia  w kościele św. Zygmunta o gedz. 
9 rano. A

S erd eczn e  ,,Bóg Z ap łać" składają nieutuleni w żalu

R o d z ice , s io s t r a  i b r a c i s z e k .

Nowe dary  P ad erew sk ieg o .
Przed  wyjazdem pp. Paderewskich ,  

odbyła się w tych dniach w Paryżu uso- 
czystość poświęcenia domu dla s tuden­
tów po is ł ich .  Dom ten zajmuje budynek 
b. azkoły polskiej w Bagt t igao le ,  k tór a  
z powodu braku  uczniów została zamknię­
ta. P.  Paderewska  t.f.arow&ła lóo.ooo 
franków, W kolachjjpalskich oceniają lę 
ofiarę p, Paderewskle j  j ako rzecz nie­
zwykle doniosłą. Z powodu braku  tak 
wielkich s typendjów w Pokc e ,  k tóreby  
wobec wysokiego kursu f ranka,  dopomo­
gły studentom polskim naukę we Francj i ,  
z czego przed wojną korzys ta ły  setki 
uczącej się młodzieży,  fund cja ta umo­
żliwi studentom poDkim. nauk ę  w Paryżu 
i pomoże w znso.nej  mierze nance po!« 
skiej do ponownego nawiązani* kontak­
tu z zagranicą.

Dom ten może pimieśoić 30 s tuden­
tów w osobnych pokojach.  Prócz tego, 
znajdaje się wspólna jada lnia  i uczelnia. 
Uroczystość pt święcenia,  w k tóram brali 
udział przedstawiciele Hsądu f rancuskie­
go i p. minist ra  Oświaty,  miała przebieg 
podniosły. Na podwórzu domu umieszczo­
no posąg ufondowany przez p. Pa dt r ew -  
ską, symbołojący zbliżenie polsko- fran­
cuskie.

Ujawnienia winy Niemiec.
S e n s a c y jn e  r e w e la c je  z  p ierw  

s z y c h  dni w ojny w 1914 r.
Ajencja H s v s s a  ogłasza t e k s t  szeregu 

depesz rządu niemieckiego, datowanych z 
lipca 1914 r. Dwie pierwsze depesze by ł /  
wys tosowane do niemieokieh stacj i  r tdjo-  
telegraficznych w przededniu powrotu  
Poincarego  z Pe te rsburga .

Treść  pierwszej  z tych depesz jest  
następująca:  „Prezydent  republ iki  f r a n ­
cuskiej powraca  jut ro .  Spowodować za­
burzenia  w komunikaeji  radjotelegraficz- 
nej między wieżą E  ff|a a okrętem p r e ­
zydenta.  Przedsięwziąć niezbędne środki 
ostrożności",

Depesza z dnia następnego brzmi:

„Unieważnić zdanie drugie  z wczorajszej 
depeszy. Odtąd  tekst  wspomnianych r a -  
djotelegramów powinien być zupełnie p o ­
wikłany*.

Trzecia depesza z dn. 25 lipca głosi: 
„Wymasźerować  dziś w południe*.

Pod wezwaniem Piłsudskiego.
Wczorajsza „Gaze ta  Poranna" podaje 

dalsze szczegóły bandyckuego napadu 
bojówki socjalistycznej na red. Rym ara ,  
dr. Swirskiego i jch kolegów.

Wiadomości  nie brzmią bynajmniej po 
myślnie;

j J a k  się dowiadujemy,  zdrowie red. 
Rymara pogorszyło się znacznie.

W  dniu wczorajszym gorączka dosię­
gła 39,0. Zachodzi obawa poważnych kom­
plikacji".

To jedna  depesza,  wskazująca na ros 
mia r  zbrodni.  A ote drugą:

„Jak  się dowiadujemy,  ohydnego na ­
padu na red.  Rymara  dokonał  specjalny 
oddział bojówki,  noszący nazwę „Pi łsud­
ski*. Bojówka P .  P.  S. o t rzyma ła  nakaz,  
aby nie dopuścić do żadoych zebrań i 
wieców narodowych w Krakowie przed 
przyjazdem Pi łsudskiego" .  .

Cóż to jest? Cóż to właściwie ma 
znaczyć? Bzndyokie napady dokonywane 
są przez organizację,  noszącą imię N a ­
czelnika Pańs twa?  Pod wezwaniem Pił* 
sudskiego organizuje się gwałty zbrodni- 
oze, pa łką  i rewolwerami  przygotowując 
uroczystości na jego  przybycie?

Wypadki  krakowskie i towarzyszące 
im okoliczności, są zbyt  potworne ,  aby 
opinja publiczna mogła  o niob zapomnieć. 
Zmusi ona do wyświe tlenia  dokładnego 
wszystkich faktów, wszystkich szczegó­
łów. I wszystkich pośrednich i bezpośre­
dnich winowajców potrafi pociągnąć do 
odpowiedzialności.

Dlaczego organizac ja,  dokonująca ban 
dyckich napadów, nosi nazwę „Pi łsudski*?  
Ostatecznie każda nazwa musi mieć p r z e ­
cież jak iś  se rs .

Jakiż ma tutaj?

Skarb w Świętokrzyskim Klasztorze?
T a jem n icx e  p o s z u k iw a n ia .— P o lic ja  w y je ż d ż a  na m ie j­
s c e .  — L egen d a  z  p o w s ta n ia  o s k a r b i e . - W ł o d z e  w o je ­
w ó d z k ie  p r o w a d z ą  d o c h o d z e n ie .  — Kilka p ud ów  z ło ta .

O J  p e * n e g o  eiasu w Kielcach krążyły 
wieści,  że w klzsztorze Świętokrzyskim,  
w Błjnnym kiedyś opac twie benedyktyń­
skim, natrafiono na ślad ogromnego skar- 
bn i, że jacyś ludzie czynią tam cd ełuź- 
szego czasu poszukiwania.  Wieści te d o ­
ta r ły  do miejscowej policji i w celu 
sprawdzenia  pogłosek wyjechał  do k lasz­
toru nadkomisarz  Gallas,  który prz yb yw ­
szy na miejsce stwierdził ,  iż rzeczywiście 
ks. Dąbrowski  wraz z gronem kilku nie­

znajomych osób od ki lku tygodni czynią 
poszukiwania okry tego  jakoby w rourach 
klasztornych skarbu.  Według  zebranych 
informacji ,  wieść o Bkarbie przywiózł j a ­
kiś rep&trjant ,  k tóry będąc na Syberj i ,  
poznał  lam b.  powstańca  s taruszka,  a t en  
zwierzył mu tajemnicę owego skarbu.  
Sk a rb  ten, wynoszący ki lka pudów złota, 
m ‘at być wedle i łów s ta ruszka  po w st ań­
ca, zamurowany przez zakonników w r o k n  
1863 w celu ukrycia go przed moskalami,
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Ile w teni jest prawdy i jakie są mo 
żllwości ewentualnego odnalezienia tego 
skarbu, pewnego nikt i nic nie wie, W 
ksżdyrc razie, w celo przerwania bezpla- 
nowych i niszczących tak piękny zabytek, 
jakim jest słynny klasztor Świętokrzyski, 
poszukiwań, przybył na miejsce naczelnik 
wydz. kultury i sztuki przy wojewódz­
twie kieleckim, p. Remer, którego zada­
niem będzie zbadanie na miejscu całej 
sprawy. Naturalnie, jeżeli pogłoski o za­
murowanym skarbie będą miały jakieś 
realne podstawy, to poszukiwania trwać 
będą dalej, ale już pod właściwym kie­
runkiem, aby stareżytae zabytki opactwa 
nie poniosły Bzkody.

Dotychczasowe poszukiwania w gro­
bowcach, podziemiach i samym klaszto­
rze żadnych wyników nie dały, za to po­
zostawiły ślady dużych uszkodzeń na mu- 
rach i posadzkach.

W ażne  dla rolników.
P o lsk a  D yrekc ja  W zajem nych  U bez 

p ieczeń  zawiadomiła M agistrat m. C zę  
stochowy, że przyjm uje do u bezp iecze  
nia od ognia, zbiory rolne, inwentarze 
itp. ruchom ości za niską opłatą.

Pon iew aż D yrekcja  W zajem nych 
U bezpieczeń  jes t  instytucją państwową 
i najpewniej gwarantującą orzymanie 
odszkodow ania  wrazie straw ienia do­
bytku przez  pożar, z ap ew n e  rolnicy nie 
om ieszkają skorzystać  z u tw orzonego  
działu ubezp ieczeń .

Biuro ubezp ieczeń  w C zęstochow ie  
mieści s ię  przy ulicy Kość uszki >6 9 u 
p. inżyniera S aw ick iego , do k ąd  też na 
leży się zw racać rolnikom po bliższe 
informacje.

A. Prokop.
C zęs to th o w a ,  2 S ie rpn ia  1922 r.

K r o n i k a .
K o m is ja  d o  b a d a n i a  z m ia n

kosztów utrzymania, złożena z przedsta­
wicieli Rządu i organizacji przemyiłow- 
oiw i robotników, na posiedzeniu swem 
w dn. t sierpnia 1922 r. ustaliła, iż w 
miesiącu lipcu w porównania z miesią­
cem czerwcem r. b. koszty utrzymania 
rodziuy pracowniczej, złożonej z 4-c'n 
osób, zwiększyły się o 18,6 proc. Kos2t 
utrzymania wynosi dziennie rak. 1837.

P o g o d a  i o w o c e .  Ostatnie desz­
cze i wiatry zaszkodziły znacznie śliw­
kom i jab lkoa. Gruszki mniej ucierpiały. 
Jes t  ich też urodzaj nacmy.

W o d a  n a  s t a c j a c h .  M nisterjum 
kolei p o l e c i ł o ,  ażeby przestrzegano ściśle 
p r z e p i s y  co do umisszczania na wszyst­
kich dworcach zimnej wody przegotowa­

nej. Należy też pilnować, żtby naczynia 
do picia Ujże były zupełnie czyste. Za 
wadę tę  nie pobiera się żadnej zapłaty.

Kandydaci P.P.S. do S a jn u .
Jak Bię dowiaduje „Kurjer Ozęsloch.1* 

P.P.S. w Częstochowie gerączkowo przy­
gotowuje się do wyborów sejmowych. 
Lista kandydatów została już ułożona. 
Na pierwszem miejscu listy figuruje na­
zwisko poBla do Sejmu obecnego Pużaka, 
dalej widzimy nazwiska: radneg* J. lz iu -  
by, trzecie miejsce zajmuje kandydat z 
Radomska, czwarte, Kiźmierczak a Rako 
wa, piąte II. Fijałkowski, agitator socja­
listyczny.

Są to czołowe nazwiska. Same grube 
ryby miejscowego pepeesu, a na okrasę 
poseł Pużak.

O z m i a n ę  n a z w y .  Gr^no osób 
zamierza zwrócić się do Rady miejskiej 
z propozycją przemianowania ulicy Józe­
fa Piłsudskiego na ulicę Wojciecha Kor- 
lantego, a to w związku z ostatnimi wy­
padkami politycznemi.

O b f i to ś ć  g r z y b ó w .  Dzięki opa­
dom, po których bezpośrednio nastąpiło 
ciepło, ukazała się w lasach ogromna 
ilość grzybów, które masami dostarczają 
do Częstochowy nasi poczciwi „żywiciele" 
wiejscy. Pom rao jednak obfitego urodza­
ju, cena grzybów j e 3 t  nader wysoka.

S ą  w o ln e  p o k o je !  Od kilku dni 
przed dworcem kolejowym, przed przy­
byciem pociągów osobowych, oczekuje na 
pasażerów karetka z fcetelu Krakowskie­
go. A więc są już wolne pokoje w 
hotelach!

A r e s z t o w a n i e  k o n i o k r a d ó w
Przed kilku dniami pisaliśmy o dokona­
niu kradzieży koni wojskowych w Gaa- 
szyaie, stacjonowanego chwilowo tam od 
działu z Lublińca. Jak  wykazało p r z e p - o  
wadzone śledztwo kradzieży tej d konali 
Konstanty Krysik i Jan Wróbel, którzy 
zostali aresztowani. Konie zaś zwrócono 
wymienionemu oddziałowi wojskowemu.

Kie w o ln o  s p r z e d a w a ć  w 
p o c ią g u .  Posterunek Policji Państwo­
wej na stacji w Częstochowie aresztował 
Józefę Kozłowską, zam. w Radomsku, 
która sprzedawała niwo w pociągu er  14

ł l jącie  groźnego bandyty.
Z a m o r d o w a ł  ż a n d a r m a  n i e ­
m i e c k i e g o . - U c i e k ł  z  w ią z ie  

n ia  w  C z ę s t o c h o w i e .
Od dość dawna powiat częstochowski 

był widownią licznych napadów i coraz 
częściej powtarzających s ą  wypadków ko 
nlokradztwa.

Przed kilku dniami K-da Okr. Policji 
w Kielcach wydelegowała na pogranicze
G. Śląska lotny cddział policji, oelem zli 
kwidowania szajki. Według osiągniętych 
wiadomości na ozele bandy stał Antoni 
Kaczmarczyk, zbiegły z więzienia w Czę

stochowi*, gdzie miał odsiadywać karę.
Kaczmarczyk ukrywał się na niemleo- 

kiej części Śląska, gdzie zamordował 
żandarma niemieckiego.

Przy pomocy policji niemieskiej K. u 
jęto i osadzono w więzieniu w Nismczech 
gdzie oddaoy będzie pod sąd doraźny.

Podczas rewizji zn a le zn ao u  K. karabi 
ny i 15 aaboi.

W ędrowni bandyci.
W pow. Opoczyńskim aresztowano kil 

ku bandytów, którzy dokonali licznych 
napsdów>, między innemi 8 n a j a ly  w oko 
licach Częstochowy.

Bandytów osadzono w areszcie w O- 
pocznie.

A r e s z t o w a n i e .  Został przytrzy­
many na ul. Warszawskiej, Stelan Troja­
nowski, z»m. w Mykanowie, który sprze­
dawał materjal czarny siatkowy, pocho­
dzący prawdopodobnie z kradzieży.

W o b e c  c z ę s t y c h  k r a d z i e ż y  
n a  k o l e j a c h .  Wobec zdarzających się 
coraz częściej wypsdkśw okradania po­
dróżnych, ministerstwo kolei wydało roz­
porządzenie, że kluczy wagonowych mo­
gą używać tylko faakojonarjusze, którzy 
zmuszeni są wchodzić do wagonów se 
względów techniczno ruchowych jak: dy­
żurny mchu, nadkonduktorzy, kondukto­
rzy, ogrzewacze i służba oczyszczająca 
wagony. Urzędnicy zaś, którzy dokony­
wają powierzone im ozynuośoi w p .cią- 
gaob, otrzymują odpowiednie pozwolenie 
na posiadanie i używania klucza, innym 
zaś osobom tak cywilnym jak i wojsko­
wym, nie posiadającym takiego pozwole­
nia, naleiy za pośrednictwem policji k lu ­
cze takie konfiakowsć.

K r a d z i e ż  r o w e r u .  Nieznany o- 
sobnik skradł za strychu Marcinowi Szklar 
kowi, zam. wa wsi fhaszyn  Górny, gm. 
Grabówka, rower wartości, mk. So.ooo.

Na k r a d z i e ż y  w ę g la .  Zostali 
zatr/ymani na kradzieży węgla z Wago­
nów na stacji Str^dom, Wł. Małasiewicz 
i Igr, Oparski.

F a ł s z y w e  b a n k n o t y .  Został 
skonfiskowany Br. Jnrko, zam. w Radom 
skn przy ni. Piotrkowskiej nr. 64, Ułjzy* 
wy banknot 500 markowy. P rzeprow a­
dzone w tej sprawie dochodzenie prze­
siano do Polskiej Kasy Krajowej w Czę 
S t o c h o w ie .

Z a  n i e o s t r o ż n ą  j a z d ę  s a m o  
c h o d e m .  Zostali pociągnięci do odpo­
wiedzialności za nieostrożny jazdę sam o­
chodem: Romsn Pułanik, Antoni Bodna- 
kowski i Antoni Borowicz.

Z a n i e l e g a ln e  p o s i a d a n ie  
b r o n i .  Zista l pociągnięty d> odpowie­
dzialności Józef Szlajglik za nielegalae 
posiadanie broni palnej.

K r a d z i e ż e .  Została aresztowana 
01ga Samochwałowa, zam. w barakach 
na Stradomiu, która dokonałą kradzieży

dwóch par b u c i k * w a r t o ś c i  mk. 8000, 
aa szkodę Wolfa Jakóbowicza, zam. przy 
ul. Kośsiuszki nr. 45. h

Nlewiademi sprawcy skradli z miesz­
kania Aleksandry Krasińskiej, zam. przy 
ulicy Krakowskiej nr, 34, biżuterję war- 
tości mk. 60 000, oraz z# sklepu przyle­
głego do jej mieszkania, cukru wartośct 
mk. S3 800.

Niewiadomi sprawcy skradli z chlewa 
Franciszkowi Bienkowi, zam. we wsi Bi­
skupic*, gm. Olsztyn, 4 owce, wartości 
mk. 60.000. r

Na p o lo w a n iu  w  S p a la .
Naczelnik Piłsudski zaprosił Witosa 

na polowanie do Spały.
Rozpoczęła sią rzei pądzonyoh przez 

naganiaczy zwierząt.
Witos, stojący obok Piłsudskiego, pali 

do kozła i chybia.
— Widłami, widłami trzeba było— po­

wiada Piłsudski.
Po chwili Naczelaik strzela do zzjąca, 

który przestraszony pomyka dalej.
— Braulingiem, branliigiem trzeba 

bjłol — odciął się Witos. f
W ło c ła w e k  j a k o  p r z y k ł a d  

d la  C z ę e to e h o w y .  A czkolwiek 
W łocław ek jes t  znaczn ie  mniejszym 
miastem od  Częstochow y jednakże  zn a ­
lazła się tam energ ja  i wola zbiorowa, 
która postanowiła doprow adzić miasto 
do stanu kulturalnego, dając mu to 
wszystko, b ez  czego  na  Z achodz ie  Eu­
ropy nie m ożna sobie wyobrazić naj­
m niejszego naw et m iasteczka.

P rzed  kilku laty, słynny inżynier W.
H. Lindley, wezwany przez  za rząd  
m iasta  opracow ał pro jek t kanalizacji  
1 wodociągów, a  cz ę ść  robót według

Krawiec damski
J. S z u b s k i

l l -g a  A lo ja  3 9 .
wykonywa: palta,3 kostjumy i futra.

C e n y  p p z y s t ę p n e l

Dr. E. P etryka*
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

ul.  D ą b ro w sk ieg o  0.

G odziny przyjęć: od  4 — 7 wiecz. *

Dr. S . P u rsk i
o h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

ul. K il iń sk iego  5.
— — Godziny przyjęć: — — 

do 10-ej rano i od  3 ej do 7«ej wiecz.
W n ie d z ^ lę  i święta od 8 ej do 11-ej

16.

potpmm.
— Przygctój ml proszę małą w alizkę— mówił p. 

Labroux d a le j— Włóż tara maje okryci* 1 kołdrę po­
dróżną. .

Pani F ert ie r  wyszła z gabinetu. Widząc ją  za 
chmurzouą, inżynier rzekł do kasjera i Jakóba:

— Gniewa się na mnie, to biedna stworzenie, nie 
chce zrozumieć, że miejsce dotąd przez nią zajmowane, 
nie jes t  właściwem dla niej. Być może, iż się zanadto 
uniosłem. §óż chcecie, jednak rozdrażniła mi nerwy 
swojemi uwagami. Będę się Btarał, ażeby o tem zapo 
mniała. Zajmę się jej losem. Pan L abroux następnie 
wydzł ostatnio rozporządzenia kasjerowi i Jakóbowi 
Garaud, wreszcie turkot odjeżdżającego powozu dał 
się słyszeć na bruku dziedzińca.

— A pamiętaj pani zamykeć bramę sta rannie — 
rzekł kasjer na cdjezćnem do wdowy. Mojem zda­
niem szef zbyt lekko, powierza tobie tak wielką edpo 
wiedzialność.

— Bądź pan spokojny— odparła Joanna.
I  rozdzieliły się te trzy osoby. R;coux udał się 

do swojej kasy. J a tó b  wszedł do warsztatów, a pani 
Fortier do swojej stancyjki. W godzinie wyjścia, na­
dzorca jak zwykle opuścił ostatni fabrykę i odniósł pa 
nl Fortier  arkusze papieru. — Dobranoc Joanno!—rzekł, 
kładąc je na stole i kierując się ku wyjściu. Tym ra­
zem Joanna go zatrzymała.

— Co miałeś mi pan powiedzieć dziś ranc?spytała
— Ciciałem powiedzieć pani wiele rzeczy — od­

rzekł drżąc Jakób.
— A więc pan powiedz.
—  N i e !
— Blacsego?—czyliż mi wiedzieć o nich już nie­

potrzebni

— Przeciwnie, lecz nie namyśliłem się jeszcze.
Nie śmiem. X

— Pan nie śmie, p in?
— Tak, ja.—Jeżeli nie odważę się mówić pani o 

tem, napiszę to ła tw iej.  Powyższe słowa nadzorcy Jo­
anna znalazła nie mniej dziwnemi, jak jego wyraz 
twarzy.

— Poczynam się pana obawiać—szepnęła—diacze
go jesteś tak  ponury.

— No teraz przynajmniej nie pytaj mnie o »ic, 
a odpowiedz na zapytanie, k tó re  ci uczynię.

— Jakie?—Wyrzekła Joanna.
Jakób milczał.
— Pytanie?— powtórzyła Joanna— jakie pytań.er
— Czy rozważyłaś pani na serjo szczegóły, jakie 

ci wczoraj powi działem, co do obecnego twego poło­
żenia?—wyrzekł nadzorca.

— Tak.—Myśli ł tut nad tem.
—  I  j a k ż e ? — przyjmujesz moją propozycję?
— Później panu odpowiem.
— Wciąż później, później, lecz kiedyż wreszcie?
— Skoro mnie zawiadomisz o tem, czego nie 

chcesz i nie śmiesz dzisiaj mi wyjawić.
— Dobrze— rzekł Jakób — jutro zatem los nasz 

zostanie rozstrzygnięty.
— Jutro? dla czego jutre?—pytała.
— Nie badaj mnie proszę, odpowiedzieć ci nie 

mogę. Jutro, szybko nadejdzie, niekiedy w kilku godzi 
nach może się stać wiele ważnych rozstrzygających 
rzeczy. Jakób Garaud chcąc przeciąć rozmowę, nagle 
się oddalił, lecz nie błąkał się już jak dnia poprze­
dniego po śoieżkacb nad rzeką, ale poszedł na obiad, 
jak  zwykle, do restauracji i pozostał u kupca win, 
aż do godziny dziesiątej wieczorem, grając tam naj­
spokojniej w karty  z kolegami, Jednakże skoro tylko 
znalazł się osamotniony, twarz jego dotąd wesoła pra 
wie nagle się zmien ia, stał się ponurym, jakim był 
od dwóch dni przedtem. Zamiast powrócić do mieBzka 
nia, udał się drogą ku Cretell i szedł ścieżką przecina

jącą równinę pomiędzy A 'to r tvd le  i Alfort, po za for 
tem Chirenton, aż wkrótce znalazł się między upra- 
wnemi gruntami. Krok jego był szybki, zatrzymywał 
się chwilami, a wśród ciemności rzucał niespokojne 
spojrzenia i nadsłuchiwał czy go kto nie śledzi. Skoro 
znalazł się obok murów twierdzy, przed któremi prze­
chadzał s 'ę  szyldwach, Htarał się stąpać cicho po t ra ­
wie głuszącej odgłos jego ciężkiego obuwia. Widocz­
nie znał drogę tę dosk*nale. Nagle zatrzymał się. Uj­
rzał mur przed sobą. Były to zabuiow ania fabryczne 
p. Labroux. Obszedł je wokoło, a t  do małych drzwi­
czek o jakich mówiliśmy, znajdujących się w sąsiedz­
twie pawilonu inżyniera.

— Zatem tędy wejść będzie trzeba — wyszepnął 
nachylając się ku zamkowi, który badał z uwagą, wsu 
nąwszy palec w otwór od klucza. Następnie wyjąwszy 
z kieszeni małe blaszane pudełko otworzył je. Pudeł­
ko zawierało kawałek wosku do modelowania i na tako 
wym zrobił odcisk zamku. Dokonawszy tego otarł, rę- 
ką czole potem zroszone i udał się do Alfort tą samą 
drogą, którą przyszedł. W tejże samej chwili p. L a ­
broux wysiadał z pociągu pocztowego w Blois, do któ 
rego wsiadł w Paryża. Z kuferkiem podróżnym w r ę ­
ku udał się ku miastu.

Jego siostra pani Bertin, zamea?kiwała na wsi 
w okolicach BU ii, gdzie żyła prawie samotnie. Wio- 
Bka ta nazywająca się Saint-Gertais, leżała na drodze 
do Bordeaux, o trzy kilometry od Blois.

P . Labroux nie mogąc o tak s óźaionej godzinie 
dostać powozu, przeszedł most pieszo i udał się do 
GerTais. Brżał z obawy. Kochał małego Lucjana do 
uwielbienia; depesza wysłana przez panią Berlin, na­
pełniła ojcowskie serce jego boleścią i niepokojem. 
Myśl ta przerażała go i przyspieszała krok jego i tak 
dość prędki.

Była godzina pierwsza po północy. Głębokie mil- 
oienie panowało nad uśpioną wioską, to też dzwonek, 
którym u drzwi poruszył, rozległ się hałaśliwie.

B. c. n.
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Z dnia.
W y s o k i  s e j m i e !

Nim p osłów  cich e w chłoną w iosk i,
Nim sejm im zamkną na zatrzask i.
O to niniejszym  takie Wnioski 
D o m arszałkow skiej składam laski:

W ysok i sejm uchw alić raczy:
N iech  p oseł, co ma d u szę  Wieprza 

j  N ie sądzi, ż e  sejm tyle znaczy
1 C o karczm a w cale nienajlepsza

M areczkł lósy  są  z ło w ie s z c z e ,
N iech się  m inister skarbu stara,
By paskarz naw et za rok je sz c z e  
Nie kupił willi za dolara.

W ysoki sejm uchw alić raczy:
Kryzys rządow y mieć na oku:
Niechaj do stu bomb i kartaczy  
Nie potrwa dłużej, niż pół roku.

Aby m ieć skutków  znaczny posłów . 
Reform ę m ózgów  dla partaczy,

 ̂ S tatut sumienia dla w archołów  
W ysoki sejm uchwalić raczy.

Ć w i e r k.

te g o  p ro jek tu  je s t  już u k o ń c z o n a .  Z a  
p o d s ta w ę  przyją ł p. L ind ley  l iczb ę  lu» 
d n o śc i  w r. 1905 — p rzy p u szcza ln ie  
220,000— i d o  niej d o s to so w a ł  p r z e ­
k ro je  kana łów .

Z a d łu ż e n ie  na m ie s z k a ń c a  w yniesie  
200 mk. za  k an a l izac ję ;  k o sz t  e k s p lo ­
atacji k ana łów , a w ięc  am o r ty z a c ja  p o ­
życzki i p ro c e n ty  na  m ie s z k a ń c a  r o ­
c z n ie  w y n o sz ą  25 mk. K osz t  w o d o c ’ą- 
gów  w c iągu  5  lat p o c h ło n ie  ok o ło  20 
rniljon. m a re k ,  l icząc  150 litrów w ody 
na  m ie s z k a ń c a  d z ien ie .  P rzew id u jąc  
w zros t  lu d n o śc i  do  220,000, o b d łu ż e n ie  

*  na  m e s z k a ń c a  w y n ies ie  80 mk. Koszt 
e k sp lo a ta c j i ,  a m o r ty z a c ja  p o ży czk ',  
p ro c e n ty  i u tw o rzen ie  kap ita łu  z a p a s o ­
w eg o  s tan o w ić  b ę d z ie  na m ie s z k a ń c a  
10 mk. roczn ie .

P o za ty m  W ło c ła w e k  p rzystąp ił  do 
budo w y  e le k t ro w n i  i u k o ń c z y  ją p rzed  
1925 r. lub 1930 r., d łu g o ś ć  s ie c i  ł ram  
wajów  e le k t ry c z n y c h  w y n ie s ie  p o c z ą t ­
k ow o  I0 k i lom etrów , K c s z t  o k o ło  15 
m il jonów  m a re k .

K a r y g o d n e  p o r z ą d k i  n a  s t a ­
c j i  Z l o t y  P o t o k .  W nied z ie lę  wy 
bra ło  s ię  g ro n o  o só b  na  w y c ie c z k ę  do 

a  Z ło te g o  P o to k a ,  M ięd zy  innem i był 
tam  ) t d e n  z o f icerów . O f ic e r  ów, 
c h c ą c  u łatw ić k u p n o  b ile tów  i ulżyć 
k as je row i,  wysłał do  k a sy  o rd y n a n sa .  
T y m c z a s e m  k a s je r  s tac j i  Z lo ty  P o to k  
p. O lę c k i ,  n ie  s p r z e d a ł  biletów, m oty  
w ując to  tern , iż n ie m a  p raw a  sp rz e d a ć  
w o jskow em u k ilkunastu  biletów. W te d y  
z a m ia s t r  żo łn ie rza  s ta n ę ła  jed n a  z o só b  
z cyw ilnych , l e c z  k a s je r  m im o to  nie 
s p rz e d a ł  biletów, p o le c a ją c  iść do  „ o g o n ­
k a "  na  k o n iec .

N a  ż ą d a n ie  w ydan ia  k s ią ż k i  za ż a leń  
dygnitarz  ów  o d p ow iedz ia ł  w os tre j  f o r ­
m ie, iż z a ż a len ie  je s t  n ie u z a s a d n io n e  i 
ks iążk i  n ie  wydal. N e  jes t  to  ja k iś  
o d o s o b n io n y  w y p a d e k ,  k ied y  k a s je r  
Z ło ty  P o to k  n ie  chc ia ł  wydać książk i  
zaża leń .  Z d a je  się , iż s ą d  k a s je ra  o s łu ­
sz n o śc i  z a ż a le n ia  n ie  m o ż e  być  p o w o ­
dem  o d m ó w ie n ia  w y d an ia  ks iążk i .  W y ­
d a n ie  s ą d u  n a leży  do  w ładz  w yższych , 

■t  do  r o z p o r z ą d z e ń  k tó ry ch  winni s ię  p o ­
sz c z e g ó ln i  fu n k c jo n a r ju sz e  kole jow i 
s to so w ać .

K s iążk a  z a ż a le ń  w inna  być  d o s tę p n a  
dla k a ż d e g o  p a s a ż e r a ,  k tó ry  Czuje się 
pok rzy w d zo n y m . C ó ż  na  to  n a sz e  w ła ­
d z e  ko le jow e? . J. S.

s f y c h a n i e .  R a t u j ą  s i ą  w i ę c  n a  
p a d a m i  z b ó j e c k i m i ,  b o j ó w k a  
m i .

We Lwowie, przed paru  dniami 40 bo 
jowców dokonało najścia na redakc ję  
narodowo-dem okratycznego „Słowa Pol­
skiego*.

W Krakowie — zorganizowano napad, 
aby rozbić zebranie  polityczne Zw. lud.- 
nar . Oburzające te fakty, szczególnie o- 
s ta tn i,  muszą wywołać energiczne wystą 
pienie w Sejmie.

Roszuchwalenie P. P.S.-owców, w aze- 
rega-.h k lórych je s t  zapewne niemało a- 
gentów komunizmu, dochodzi jednak do 
takich granic , że o b ó z  n a r o d o w i  
n i e  m o i e  t r w a ć  d a l e j  w  e t a ­
n i e  f i z y c z n e j  b e z c z y n n o ś c i .

G w a ł t  n i e  m o i e  p o z o e t a ó  
n i e o d p a r t y m .

Najwidoczniej idziemy do takich stc- 
suoków, że z gw ałtem , napadami z naru ­
szeniem wolności zebrań w alką  stoczyć 
musi samo społeczeństwo, bowiem prze ra  
s ta  to siły rządu z .au to ry te tem * .

Ob6: narodowy n i e c h  n i e  z a m y  
k a  o c z u  n a  i d ą c e  n i e b e z p i e  
c z e ń s t w o .

W raca  do życia publicznego s ta ra  so- 
rjal bolszewicka metoda terroru .

O l  powiedzieć na nią można t y l k o  
t a k i m  a r g u m e n t e m ,  jaki n a jb a r ­
dziej tra f i  do przekonania  socjal-komuni- 
stycznym czaszkom z okresu kam ienia  la 
pu te»o .

S t a r e  b a n d y ck ie  
m e to d y -

T e r r o r  s o c j a l i s t ó w .
W  K rakow ie  zaszedł wypadek, który 

musi oburzyć i w strząsnąć  każdym  cywi 
lizowanym człowiekiem. Banda socjalisty 
cznych zbirów napadła  na k ilku  działaczy 
narodowych, pokaleczyła  ich, poran iła  i 
pobiła. Zasłużony r e d a k to r  „W ieńca i 
Pszczó łk i* ,  radny  m. Krakow a, prezes 
Zw. lnd .-nar. na  Galicją Zach. St. Rym ar 
uległ potłuczenia  k la tk i  piersiowej.

T e r r o r  l e w i c y  s t a j o  s i ę  
p r z e d w y b o r c z ą  m e t o d ą .

N otorycznie  wiadomo, że w p ł y w y  
P .  P .  S .  s p a d ł y  w  m a s a c h  n i e -

Na dob ie .
T ak, a le  c o  z  nam i b ęd zie?

Ostatnio rozmawiałem z jedną  z moich 
dawnych znajomych, lokatorką  demu, k to  
ry  w osta tn im  czasie przeszedł w ręce 
obce. Poczciwa kcb t t t  nadzwyczaj ubole 
w ala  nad do lą  swego niedawnego gospo­
darza, któ-y, Według jej zdania, sam zruj 
r.owal i zniszczył się doszczętnie, bo n«- 
woaabywcy, żydowi, pod jbno  dają juz dwa 
razy tyle, co dał. Uspokajałem ją ,  jak  
mogłem, że przecież i sprzedawca, s ta jąc  
się z właściciela lokatorem, zapewne 
n e  zgini=*, gdy n a raz  usłyszałem szcze­
re, pełne troski i ze drżeniem w gU sie  
rzucone py tan :e: Tak, ale co z nami b ę ­
dzie?

I  tntaj jes t  jąd ro  sprawy.
Lokatorzy, s tanowiący większość lu ­

dności miejskiej, tak są przekonani o bez 
bronności właścicieli, że nie s ta ra ją  się 
zupełnie wchodzić w ich położenie, ani 
n<e myślą o niedalekiej ju ż  przyszłości, 
k tó ra  nas  wszystkich czeka. A są p rz e ­
cież między nimi (lokatorami) ludzie m ą ­
drzy, kalkulujący, sądzący innych i rzą  
dzący nimi. Wiedzą oni doskcnale, że za 
cenę koraorn*go z kilku pokoi niepodobna 
dostać funta  cebuli lub w u ien , a tem bar 
dziej płacić daniny, poda tków , konserw o  
wać dom i adm inistrować nim. Ate odpo 
wiadają z krokodylow ą łezką w oku: iru  
dno, dekret. My wiemy, że lo głupstwo, 
ale takie prawo, nic nia można zrobić.

I  dopiero, kiedy rozlegnie  się t r « o -  
żne pytanie: Tak, a!e co z nami będzie?— 
zaczyna się inue rozumowanie.

T yle  w tej sp raw ie  pisano i mówio­
no, że wszystko, cokolwiekby się  teraz 
powiedziało, będzie ju t  tylzo row tórze-  
mem. Dlatego naukę t rzeba  oddać w r ę ­
ce samego życia. Ono pokaże. Smuloem 
j e s t  tylko to, że rozum przychodzi pon e- 
wczasie, kiedy już g łupstw a odrobić nie 
można.

Kiedy w jednem z naszych T o w a ­
rzystw  wysłano zaproszenia  n i  posiedze 
nie, to okazało się, że z 30 dawnych 
cdonków  zostało 9 cio, pozostali w sz js ty  
się zmienili. Kto obecnie nabyw a domy? 
Ci, którzy mają pieniądze:, rzeźnioy, p i e ­
karze, żydii i czasami „biedni* u rzęd n i­
cy. Dla lokatorów jest obojętne, kto je s t  
wtaśoicielem P io tr ,  Michał czy Motel, by 
le dek re t  obowiązywał. Czasem  tylko 
przy jakiemś zdarzeniu ladzie ins tynk to ­
wnie przeczuwający zadadzą trwożne p y ­
tanie: co z nami będzie?

Życie samo pokaże. Ale nauka  p rzy j­
dzie już niestety zapóźao.

In ż .  J ó z e f  C h m u r s k i .  
Częstochowa, 3.8.22.

L e k a r z  d e n t y s t a

M i c h a ł  G r e j n i a c
ul. P e n n y  M a r i  (I A le ja)  J'fc 10.

P rzyjm u je  codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 
od 2—7 wlecz. Telefon 260.

—  S t a r o s t a  P . P . S .  D o m s -ą o a m ,  
i i  w Brześciu nad Bugiem, z rozkazu p ro  
ku ra ts ra ,  aresztowano s ta ros lę  Forysia, 
k tó ry  przed rokiem mniej więcej —  był 
burm istrzem  miasta Radomia. Uważano 
powszechnie, iż aa  s tanow isko to dostał 
sią jako  pspesowiec.

I  Do ogólnej wiadomości! |
^ ------------ W  f i r m i e  mm mmi Ą

| „bławat”
I A le ja  14 (dom p, Frankego)

^ rozpoczęta  się

■ — w y p r z e d a ż  —
i posezonow a tow arów  letnich po cenach  

z n i ż o n y c h .

|  Można się przekonać!

Pracownia Gorsetów

lL „ J o z e f a
Ill-cia Aleja 54 (par te r)

poleca duży w ybór gorsetów  hyglenlcznych, 
pasów brzusznych najnowszego system u, zale­
canych przez doktorów,pasów biodrowych, sze­
lek do prostego trzymania się, biustonoszy, 
pończocliy gum owe 1 t. p. Przyjmuje obstalun- 
kt z w łasnych i powieizonych maUrjałów, rów ­

nież reparacje, pranie 1 przefasonowywanle. 
C e n y  z n i ż o n e .

XI ZA PO W IED ZI!
Nie kupuj przedtem
dopóki s i ;  nie przekonasz,  że

najtaniej i n a j l e p i e j
n a b y ć  m o ż e s z  k o n fe ­
k c je  d a m s k ą  i m ę s k ą

-- ; ,- w  f ir m ie  -

H. SIELCER i S - k a
1 A l e j a  N r .  i i  —  T e l e f o n  140

gdzie na składzie znajdziesz  
bogaty wybór ubrań męskich

od 18,000 do 45.000 mk., palt m ęskich od mk. 
18 000 do 35,000, palt dam skich od 10.000 do 
50000, kos tjumów dam skich od 30.000 do 

60.000 marek.

D ok tór m ed .

Helena Ettinger-Kawaeff
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i n e rw o w e .  
P rzy jm u je  od  godz . 5  — 7 popo ł.  

11-ga A leja  N i 3 3 , I p i ę t r o  f ro n t .

Aleksander Jaxa D ę b i c k i
G e o m e t r a  p r z y s i ę g ł y

K ośc iu szk i  .Ns 1, m ie s z k a n ia  3 .
N a m o c y  u p o w ażn ien ia  M in is te r jum  Ro 
b ó t  Pub licznych  i G łó w n e g o  U rzęd u  
Z ie m s k ie g o ,  p rzy jm uje  p a rc e la c je ,  K o -  
m a s s a c je ,  podz ia ły  pas tw isk  i Inne  p o ­

m ia ro w e  roboty .

~  WAŻNE DLA PAŃ! ^
■ I ■■  ..................  i...■ ■■.■!■■■-*

Baczność!
M A G A Z Y N

F. RUSSOCKI EJ
1 Aleja N° 9 .

P o le c a  na S e z o n  letni B atysty  
E tam m y , S a ty n y  tu re c k ie  na 
p o d sz e w k i  a d a m a sz k i ,  G a -  
bard iny , S zew io ty ,  B o s to ­
ny, F ro te e ,  w e łn ia n e  mu- 
szliny. O s ta tn ia  N o ­
w ość . W w ielkim  H U R T  
w y b o iz e  firanki, 
p rz e śc ie ra d ła ,  i D E T A L I  

.obrusy , kol- 
Idry, kapy. 
i t. p.

B A C Z N O Ś C I !
Również roboty ręczne akład rysow niczy.

Źródło Polskie
Jana Radziejowskiego

K ra k o w sk a  l ,  o b o k  S lo w . R oln iczego .
poleca tow ary bławatne, konfekcyjne z fabryki 
„C zęstochow ianka11 po cenach fabrycznych, g o ­
towe suknie damskie, dziecięce, bieliznę, w y­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów  

i pończoch.
N a jle p s z e  ź ró d ło  ta n ie g o  kupna! 

Z w ra c a ć  uw agę  n a  adres!

Za 7000
S  ubrania

z dobrego kortu

Z a 3 . 0 0 0  M k ­
ną ca łą  damską

s u k n i ą
m ożna nabyć w znanej firmie

J. D aw idow icz  * S—
I A le j a  7 .  T a l .  7 4 .

Tamże nabyć m ożna korty, bostony, 
szew ioty , wełniane i baw ełniane mater­
ia ły  oraz płótna. N ie w ierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie 1 przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

O d  2 0  go  L i p c a  r  b . z a c z ę ł a  s i ę  
w  z n a n e j  f i r m i e

M- CZĘSTOCHOWSKIEGO

“  w y p r z e d a ż  posezonowa §
^  w sze lk ich  batystów , t t a m in ,

_ 1, , . 1.1. ■■ M II I I ' '

fu larów i t. p. — Ś w ie ż o  n a d e -  O  z.       2:
3 ? szły na s e z o n  je s i e n n y  szewio- *5 

£  ty. wełny, bos to n y .  G a rb a d in y .  ^  

> ij_p. g
z  £  “  Korzysta jc ie  z o k az j i !  §
M, C Z Ę S T O C H O W S K I

l l - g a  ALEJA Mk 25
o b o k  K o śc  u sz k  ) — T e le f o n  Nr. 4- 8 6 .

Przekonać się każdy może!I  W i e l k a  S e z o n o w a
ż e  t y l k o  w

Magazynie Bławatnym p. f.
Kornberg i S zumacher
w  C z ę s t o c h o w i e !  A l e j a  11

w podwórzu pa ter vis-a-vis tram y
nabyć m ożna w wielkim w y­
borze po najtańszych  cenach

T r y k o t i n y ,  j e d w a b i e ,  w e ł n y ,  
b o s t o n y ,  z e f i r y  k o s z u l o w e ,  
p ł ó c l e n k a ,  k o ł d r y  p i k o w e  i 
b a j o w e ,  s e r w e t y ,  r ę c z n i k i  

oraz b iałe płótna w szelkich firm  
p o  e o n a c h  f a b r y c z n y c h !

w y p r z e d a ż
Różnych etamin, batystów oraz 

tkanin letnich od 480 mk. 
Krepony łow ick ie  po 780 mk.

— u  —

J. R Z ą S i n S K I E G O
w  C z ę s t o c h o w i e  K o ś c i u s z k i  19 a 

T e l e f o n  3  - 1 8

S t o  a r a k i  Adama S w ie -  
r t i l i  £ego został przeniesiony z 

ul. Henryka Nr. 7 na ul, Krakowską Nr. 60 do 
domu w łasnego.
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Yu f Y
T E A T R  „ O  D  E  O  N “  -  Tylko 4  dni! Program od środy dn. 2 go do 

soboty dn. 5 go Sierpnia b. r. Tylko 4  dni!
■ y g M JL£,A H  Niektórym w zimie 
I V M 9  k ¥ . € 9 a  na lodzie

Róże się pł. nią w ogroazle. 
A innym nawet i wiosną. 
Nie rosną kwiaty, nie rosną.

Film W a r sza w sk ie j  W ytwórni „Polfalma".

PRZED SADEM
n f in c tv  Morn i  i-nl  1.; M________

W wykonaniu a r t y s t ó w  
s c e n  W a r s z a w s k i c h .

Rzecz dzieje się na Kresach 
Wschodnich i w Warszawie.

Wzruszający dramat w 6 aktach

O d tw a rza ją cy  t r a g e -  
dję ż y c io w ą  s p o w o ­
d o w a n ą  in w a zją  b o l­

s z e w ic k ą .
' - w —     * • v , . rf j v 0 v  H H j u v H u v  —  • ■ V H I  j  iv n j r u t c w o i M ,

Kierownik literacki, G u staw  D a n i ło w sk i . - R e ż y s e r ,  A ntoni B e d n a r c z y k .—Operator,  S t a n is ła w  S e b e l .—Dekorator,  J ó z e f  G a le w sk i.

OSOBY: Adam Wirecki, przemysłowiec i obywatel ziemski
Antoni Bednarczyk. 

Marja Jego żona — Antonina Bronlcz Itowiecka.
Mira ich córka — Liii Różycka.
Włodzimierz ich syn — Wacław Zdanowicz.

Stefan Horyszewskl przyjaciel Edmund Halińskl.
Irena jego s ios tra  — Halina Maciejowska.
Lucy Caren, tancerka kabaretow a Walerja Dobosz-Markowska. 
Aleksy Wołkow herszt bandy rozbójniczej Poweł Owerło 
Gryszka, jego ad jutant — Henryk Rydzewski.

Nad
p ro g ra m : Konkursy Hipiczne w W a rsza w ie

_

dn .  31 Maja 1922 r. 
(Ciekawe zdjęcia z natury.)

<
ł

\

<

I
j

TEATRmmi
ul. Panny Marji 19.

Program od wtorku 1 
Sierpnia i dni następnych.

Szczegółowe streszczenie 
w programach.

Najoryginalniejsza sztuka filmowa p. t.

K om odja n ie sp o d z ia n e k  w  6 -c iu  w is lk ie h  a k ta c h .

Bajeczne pomysły reżyserskie. Bogata wystawa.

WI
l

m „NOWY*
l l - ę a  A le j*  AA 41

Program od środy d. 2 do 
piątku dn. 4 sierpnia włączn e.

N i e p o r ó w n a n y  p o d  w z g l ę d e m  t r e ś c i ,  g r y  i w y s t a w y  f ilm.

0 P I J S 7 C 7 0 N A  czy li K O K O T A  LU
Dramat  współczesny w 5 wielkich aktach.

Słynnej firmy Tiber w Rzymie z udzjałem najlepszych sił kinematograficznych.

— Dla  w o j s k o w y c h  i uczące j  s ię  m ł o d z i e ż y  c e n y  m ie j s c  zn iżona .  — — 
■ m n  b s  B D s a A B a H a B B a H B a a a a a a H B H H B H B A a H B M H B i

— U W A G A !  — 
Wkrótce ukaże się d r a ­
m at h istoryczny wedlog 
pamiętników li te ra1* L. 

BAGROWA pt.

K a n t o n i s ci.

STÓJ i POMYŚLI

f i rma „WYGODA *
li ga  A leja  JWs 3 9 .

S p r z e d a j e  w s z e lk i e g o  r o d z a ju  obu  
wie  na jn o w s zy c h  fasonów  p o  c e n a c h  
— — n a s t ę p u j ą c y c h  — —

Męskie lakiery od 14 17,000 mk.
„ Brązowe od 10 — 14 500 mk.
„ Chrom. Giemz. „ 9.500 do 11.500 mk.
„ P an tf f le  15 proc. taniej.
„ Płócienne od 3.800—7000. mk.
„ Ranne od 1800 — 4200 mk.
„ Sandały w najlepszym gatunku 

po rak. 4,200.
Damskie wyaokie: Brązowe cd 11 -  15000.

„ ,  czarne giemzowe 10—12.000.
Biało od 7 — 8.000.

„ Pantofle lakiery od 10.500—14.000. 
,  „ Zamszowe „ „
„ „ B ązowe od 10 — 12.000.
„ „ Giemzowe od 7.500—9000.
„ Prunelki cd 4.500—7.500.

Białe od 2.200 do 6.000.
„ Szare płócienne od 2.200—4.500.
“ Ranne od 1600 — 4.200.
„ Sandałki po mk. 4.000.

Dziecinne buciki brązowe oraz sandałki w 
najlepszym gatunku. Przyjmuje obstalunki i 
wykonywam solidnie

f i r m a  „W Y G O D A 11
w Częstochowie 11-ga Aleja nr. 39

Właściciel J. Sztybelman.
M » 0 0  4 » 0 0 0

F abryka  papy d a c h o w e j
M. B E M A  W Częstochowie

O lsz ty ń sk a  Ns I.
( Z a w o d z i * ,  w  b y ł e ]  k w a a i a r n i j

poleca w najley szym galunau  po cenach przy­
stępnych; p a p ę ,  s m o ł ę  e s e e k ę  p r e p a ­

r o w a n ą  k a r b e l i n e u m  t i e .

N ajvp or  c z y  w s z y
Ból g ł  £ w y i m ig re n ę

u su w a ją  p r o s z k i  z k o g u t k ie m  
„MIGRENO NERWOSIN"

Spr.edają wszjslkie apteki i składy 
ap teczne .

U w aga; Dla gospodyń!
MOWOURUCHOMIONJt 

C h em iczn a  F ab ryk a  M yd ła
„ S A L W A T O R ”

p r z y  ul. S t r a ż a c k ie j  JUS 4
obok łaźni kąpielowej.

Poleca na j l epsze  i na j t an iej  po h u r t o w ej  
r en ie  mydło  Ne 1 i zawiera jące  

od 6 3 —6 8  p r o c .  t łu s z c z u .

N ie b y w a ła  o k a z ja !
Z powodu zm any interesu

z u p e ł n a  w y s p r z e d a ż
GOTOWEGO OBUWIA!!

Przyjmuje obstalunki wykonywam szyb­
ko Robota solidna. Ceny niskie.

Czesław Tromczyński
Kościuszki 17, lewa oficyna parter.  

DOKTÓR
PAWEŁ BR0NIAT0WSKI
ul. Panny Marji 21 (obok teatru Paryskiego) 

c h o r o b y  w e n e r y c z n a  i  s k ó r n s
Przyjmuje od 9 — 12 i od 4 — 7 po poł. 

Panie od 12 — l w  południa.

*  Wielka wjprzdaż!
letniego płóciennego obuwia: bia­
łe, szare, prunelowe, męskie, dam­
skie i dziecięce,  oraz sandały w 
wielkim wyborze po cenie bardzo 

n'skiej

Lecznica Lekarsko-Dentystyczna 
i Laboratorjum zębów sztucznych 

Lekarzy-dentystów
ARTURA BR0NIATIWSKIE60 

i MARKA GRiiNA
(I Aleja) Nr. 8.

Przyjmują codziennie od 9-ej rano do 7 wiacz

w  m a g a z y n ie

A. S z t y b e l m a n a
l - s z a  A leja  Nr. 10.

Posiadam również na składzie la­
kierki i reniferowe najnowsze wy­
dłużone fasony damskie i męskie 

szare i bronzowe
Z a p a m i ę t a j c i e  a d r e s i

A. SZTYBELMAN I Aleja Ni 10

C h r z e śc ija ń sk a  F abryka  
M ydła

„DOBOSZ”
w  C z ę s to c h o w ie

u l ica  W a r s z a w s k a  Ni  37. 
poleca najlepsze mydło zawierające od

6 3 r|0 do 66°|0 t łu s z o z u
S A M O C H Ó D

8 24 m. k. fabrykat „Mercedes" otwarty, na 
6 osób w najlepszym stanie nowe *pony, n a ­
tychm ias t  na dobrych warunkach do sprzedania 

Oferfy pod „Mercedes11 do Tow. Akc. Re­
klama Polska, Bydgoszcz, Gdańska 164

2  p o w o d u
Kościuszki 46.

o h * p o b y  sprzedam
sklep z mieszkaniem

M ie sz k a n ie 2 pokoje z kuch­
n ią w Częstocho 

wie zamienię na takież w Sosnowcu. W iado­
mość w firmie „Oskard" Sosnowiec 3-eo Ma­
ja  19.

S p r z e d a m
Sosnowiec Ciasna 10.

trzy roje pszczół ra 
sowych. Wiadomość

Do sprzelania i* mórg ziemi pszennej 
i 7 pół mórg przyległej 

prawo szlacheckie, zabudowanie dobre, łąka 
i ogród owocowy, sttw, od kolei 2 wiorty 
Szosa po w. Brzeziński. Cena 6 mlljonów. In-' 
formuje W. Dudek Zgierz, Piłsudskiego 49 m. 
Bardezafr._______
M jH H  do wynajęcia salę 2 6 -2 2  łoaci 

wraz z siłą popędową nadającą 
się na w ars ta tv  mechaniczne szllchtarnię, lub 
inne przedsiębiorstwo od zaraz Pabianice 
Warszawska 82. _________________

sna ,  rafy, siatki druciane, tka- 
ne 1 kręcone na ogrodzenia doR ó żn e

parkanów, bufetów i okien wyrabia Władysław 
Sclbirowski, Rynek^Wjeluńkl 32, telefon 324.
7 — i h i n t l i l  kartę demobilizaęyjną 
C . g U I I I U I I U  rocz. 1896 na  imię Ja- 
na Gajek zamieszkałego w Kromołowie.

S k r a d z io n o kartę odroczenia 
na imię F ran­

ciszka S i tka  wydaną przez 53 p.p. w Stryju 
jak rewnleż różne inne dokumenty.

do dużego ogroduP a t r z e b n y

Redaktor  i W )da*oa :  A d a m  P a c io r k o w s k i .

Warszawą o-
Zgłosze-

nia uprasza się przesyłać do Tow. Akc. Re 
klama Polska Bydgoszcz, Gdańska 614.

grodnik znający dobrzITswi?] zawód.

©dbito w Drukarni . U D Z I A Ł O W E J


